Wybory do Sejmu w Polsce mogą być już za dwa lata ! 

Wszystko wskazuje na to, że prezydencja Polski nad Unią Europejską "wyznaczy" termin przyspieszonych wyborów w Polsce .

Problem jest dość złożony, oto kilka niezbędnych moich zdaniem wyjaśnień. Pierwszym z nowych krajów Unii, któremu powierzono prezydencję jest Słowenia, trzymająca obecnie, aż do końca czerwca - stery Wspólnoty. Kolejnym będą Czechy (od 1.01.2009), które już się ostro przygotowują pracując zarówno ze Słoweńcami jak i następującymi po nich w drugiej połowie 2008 r.- Francuzami. Polsce wyznaczono prezydencję w drugiej połowie 2011 r, (po Węgrach). Kilka lat temu nikt nie przewidywał przyśpieszonych wyborów do Sejmu (w 2007 r.) i tego, że właśnie dokładnie w czasie naszej prezydencji wypadną następne wybory parlamentarne. Tego pogodzić się nie da. Nie można prowadzić kampanii wyborczej i zajmować się sprawami 500 mln obywateli europejskich jednocześnie. 

Tym bardziej, że prezydencja prezydencji nie równa, nawet jeśli każda trwa pół roku, to ta druga w roku jest zawsze trudniejsza, bo... krótsza! Rozpoczynając swoją prezydencję 1 lipca 2011 przejmiemy Unię niejako na urlopie, który tak na dobrą sprawę będzie trwał prawie do września. Potem dwa miesiące na pełnych obrotach, a w pierwszej połowie grudnia trzeba będzie już kończyć prace (zwłaszcza budżet), by pod koniec roku oddać się już nastrojom czysto świątecznym. Tradycyjnie więc, druga w roku prezydencja trwa praktycznie 3 i pół miesiąca a nie 6 jak pierwsza. To także należy uwzględnić. 

Sprawujący obecnie prezydencję Słoweńcy pracują już de facto od dwóch lat! Współpracowali aktywnie z Austriakami, Niemcami i Portugalczykami. Wsparcia merytorycznego udzieliły im także Holandia, Hiszpania i Wielka Brytania. Słowenia będąc w awangardzie nowych członków Unii, jako pierwsza z 12-stki wprowadziła  walutę euro (1.01.2007 r.), jako pierwsza objęła teraz prezydencję nad Unią.  Staranne przygotowania Słowenii miałam okazję osobiście sprawdzić przewodnicząc Komisji Prawnej w zwyczajowej wizycie związanej z objęciem prezydencji przez kolejny kraj członkowski. W słoweńskiej administracji państwowej, by podołać pracom w tym szczególnym czasie dodatkowo zatrudniono ponad trzysta osób, co dało łącznie z istniejącymi już ok. 1500 ekspertów (znających po dwa - trzy języki obce). 
Pieczołowite przygotowania do prezydencji Słowenii mogły jednak w ostatniej chwili spalić na panewce. Wewnętrzny kryzys polityczny doprowadził 19.11. 2007 r. do głosowania nad wotum zaufania dla rządu! Zdając sobie sprawę z dalekosiężnych konsekwencji upadku rządu nawet opozycja zrozumiała, że przekreśliłoby to szanse na pomyślną prezydencję Słowenii.

Wracając teraz do naszej prezydencji. Na zeszłotygodniowym spotkaniu z ministrem Sikorskim zapytałam, czy polski rząd  nie rozważa zamiany terminu prezydencji z Węgrami, którzy pokierują pracami Unii w pierwszej połowie 2011 r. i co rozwiązałoby problem "kolizji" z wyborami do Sejmu . Otrzymałam odpowiedź, że lepsze będą wcześniejsze wybory. Tak,  tylko zastanówmy się, o ile wcześniejsze. Nie możemy zakładać, że wiosną ( zamiast jesienią)  2011 r. wybierzemy Sejm i w konsekwencji rząd, bo trudno sobie wyobrazić, że nieprzygotowany "nowy" rząd przejmie przewodnictwo nad Unią. Nie wiemy jak ten rząd będzie wyglądał, ale wiemy, że Polacy ostatnio nie dawali drugiej szansy rządzącym. Nowy rząd, nawet złożony z samych geniuszy nie nauczy się w miesiąc czy dwa kierowania Unią, zatem wcześniejsze wybory to kwestia nie wiosny 2011 r. ale przynajmniej jesieni 2010 r. - czyli razem z wyborami prezydenckimi najprawdopodobniej będą wybory do Sejmu! 
Mam wrażenie, że obecnie rządzący planują w ten sposób przejęcie zarówno "pałacu" jak i Sejmu, ciekawe tylko jaki będzie oficjalny powód wcześniejszego o rok rozwiązania polskiego Parlamentu? Unia od nas tego nie żąda. 

Obecny rząd może doskonale przygotować się do poprowadzenia Unii w 2011 r. Co więcej, Węgrzy pomogą nam w trudnej sytuacji i zamienia się chętnie na półrocza, oddając nam to swoje pierwsze, gdy poprzemy ich przy EIT! Dziś już wiemy, że nasze szanse i tak są znikome. 
Lepiej zostawić wybory jak kalendarz wskazuje - jesienią 2011 r., wziąć prezydencję pół roku wcześniej, przejąć całą odpowiedzialność za przygotowania i pełną satysfakcję za jej sukces, niż po raz kolejny skracać kadencję Sejmu. Każde wybory kosztują,  im częściej je mamy - tym większy rachunek dla społeczeństwa.
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